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HMOTKAMY SIĘ W „ORBICIE" jOzisiaj kartka CZERWONA
Zwracam się z gorącą prośba 
o zamieszczenie załączonej 

fkułu” na łamach dziennik.
Wielkopolski”. Działamy jn 

Ęąs*a lat i cząsto na nasze spo 
przychodzi ktoś nowy. Do

Bjefny sią wtedy, ź« od dłuA 
szego czasu poszukiwał podobnej 
organizacji lub ludzi o podobnych 
zainteresowaniach i całkiem przy 
padkowo dowiedział sią o naszym 
towarzyszeniu. Cbeielibyśmy prze/ 
zamieszczenie informacji o naszej 
działalności dotrzeć do jak naj 
większej liczby osób zalnteresowa 
nych fantastyką.

Z poważaniem 
GRZEGORZ GAŁUSZKA

l^eses Poznańskiego Oddziału Pol 
•kiego Stowarzyszenia Miłośników

Fantastyki

'YY'ięk«BOŚC lHdzd może wiele mó 
wić na temat poezji, dramatu

W powieści realistycznej, ale źa 
dziedzina literatury, żadeD

rodzaj czytelnictwa nie ma swoje 
klubu miłośników. Nawet ]e-

@3 kłahy taki? istnieją są to pra- 
fetyeraoie rzecz biorąe kluby „wi­
dma”.

Literatura fantastyczno-naukowa 
l w ogófce twórczość eeience-fictlon

ma swoje kluby miłośników. Mało 
tego. Jesienlą 1981 roku powstaje 
Polskie Stowarzyszenie Miłośników 
Fantastyki — i to wszystko dzie 
Je si» wbrew temu, ie nie chce 
się Jej uznać za godny uwagi ga 
tunek literacki, wbrew lekcewa­
żeniu krytyków 1 pewnej grupy 
ludzi związanych z kulturą.

Są bo sprawy znane i mało isto­
tne. Paktem jest masowe aaintere- 
sowatsie ludfezł różnego wie­
ku. wykształcenia i zawodu, wła­
śnie tymi zagadnieniami, tą for­
mą, którą reprezentuje fantastyka 
— fantastyka szeroko rozumiana od 
naukowej po bajką.

Jteet i w Poznaniu grupa ludzi,
Uftejmy ruch miłośników fantasty­
ki tworeyli ®d podstaw Jeszcze w 
połowie lat siedemdziesiątych. 
Wtedy to właśnie po III Kongresie 
Europejskim Pisarzy S-P (MURO 
CON III) powołany zostaje Ogólno 
polski Klub Miłośników Fantastyki 
i Science Flction, organizacja, któ 
ra miała koordynować działania 
odosobnionych dotąd klubów. W 
efekcie koordynacja ta była sla 
ba i OKMFISF zostajo rozwiązany 
Na jego miejsce powołano Polskie 
Stowarzyszenie Miłośników Panta 
styki.

Poznański klub Jeden z pier« 
wszyrb wstąpi! do OKMFiSF wl 
dsąc w tym możliwość rozwinięcia 
działania I konsolidacji z resztą 
rozproszonych „fanów”.

Jedno jek i drugie zostało osią­
gnięte — poznański klub organizo­
wał ogólnopolskie seminaria poś­
więcone fantastyce, na których spo 
tykali się miłośnicy fantastyki ? 
całej Polski, wystawę wydawnictw 
s-P (największą dotychczas w kra 
Jul oraz uruchomił wydawanie 
pierwszego w Polsce „fanzlnu” - 
„KWAZAR”, w którym zamlesz 
rżane są próby literackie członków 
klubu, artykuły krytyczne, teore 
tyczne, historyczne, prace piasty 
czue poświęcone fantastyce, tłu 
maczenia z języków obcych, mają 
ce na celu udostępnienie dobrej i 
bardzo dobrej literatury obcej. Nie 
zapewniają tego w sposób należyty 
oficyny wydawnicze o ustalonej 
pozycji — bo trudno mówić o re­
nomie. Tak Więc „KWAZAR” o- 
czko w głowie poznańskich „fa­
nów”, ukazuje się od roku 1980 do 
dnia dzisiejszego.

Rozwiązanie OKMFiSF — nie 
spowodowało rozwiązania poznań­
skiego klubu, jak siało się to z 
wieloma klubami w innych regio­
nach kraju. Klub działał jako nie 
zrzeszony i w październiku br. 
wstęnuje do PSMF, stając się Po­
znańskim Odziałem Polskiego Sto-

ani wie

Najtrudniej do prawdy do 
trzeć 'w małym środowi­
sku, gdzie każdy prawie 

zna każdego. Przeszkadzają 
ski'uipuły i obawy. Zwłaszcza 
gdy rzecz dotyczy kogoś zna­
nego. „Czy mówienie <> nim 
nie aftszifeodzi, czy nie będzie 
z tego nieprzyjemności?”.

Murowana Goślina ma led­
wie 4500 mieszkańców. Nazwi­
ska dyrektorów prezesów i sze 
fów, instytucji wymieniają 
nawet dzieci. Przed ludźmi 
mało co »ię w miasteczku u- 
e Wroni. Tym bardziej gdy do­
tyczy kogoś ze „świecznika”.

Dyrektor B. od lat jest za 
fetkiego uważany. Od niedaz 
wna jednak głośniej mówi się 
) lego synu Piotrze. Głośniej, 
ale półgębkiem. Żeby się nie 
narazić. Dziennikarski notes 
natychmiast powoduje zastrze 
ganię »ię i różne niedomówie­
nia. Sformułowania nie tą już 
tak zdecydowane, a opinie 
nie tak ąaęwere. -- Niektórzy 
rozmówcy proszą nawet o spo 
tkanie gdzieś w ustronnym 
miejscu, by później — już po 
ukazaniu gię artykułu — nie 
byli kojarzeni z tą sprawą.

A na początku —< prawie 
półtora roku temu — nic nie 
wskazywało że będzie ona 
bulwersować środowisko. By­
ły nawet glosy, że wreszcie 
spory kawał ziemi w Kamiń­
sku przestanie kłuć w oczy 
zaniedbaniem. Jej właścicielo­
wi podeszły wiek nie pozwa­
lał taż bowiem solidnie aes- 
podawsyi, więc chętnie ugo&sił 
się z Piotrem B,

— Piotr B. kupił ponad S 
hektary deklarując prowadze­

Uczniowie lubią narzekać 
na przeciążenie obo­
wiązkami szkolnymi. 

Część. priiynajmniej ta, 
która cfcoe dobrze spełniać to, 
co się w szkole zada je. a nie 
ootrali się we wszystkim poła 
pać w lot nauczycielskiego 
wykładu, płaci za to przemę­
czeniem. Takim, którego nie 
wynagiradsają nawet wolne 
soboty, bo i one dla wielu 
dzieci wcale wolne od nauki 
nie są. Tyłfco szkolni geniusze, 
ale tych przecież jest mało, 
albo od. którym wszystko je­
dno — mogą sobie pozwolić 
na jako taki racjonalny odpo­
czynek w ciągu trwania roku 
szkołnesąo.

Zwróćmy uwagę, że chyba 
przeważająca część uczniów 
szkół podstawowych l śred­
nich przebywa codziennie po 
>rednio 5—6 godzin w szkole 

potem — by rzetelnie spros­
tać nakładanym obowiązkom 
— również po kilka godzin 
spędza przy nauce domowej. 
Nic tedy dziwnego, że obser­
wacja takiej rzeczywistości 
nasunęła pewnemu rodzicowi 
myśl, którą wyraził w liście 
do dziennika „Rzeczypospoli­
ta” „Wnoszę o zmniejszenie 
wymiaru godzin szkolnych za 
jęć dla uczniów do poziomu 
godzin obowiązujących nau­
czycieli, a więc dwudziestu w 
tygodniu. Rozumiem, że nau­
czyciel pracuje także w domu 
przygotowując się do prowa­
dzenia lekcji, poprawiając za 
dania, sprawdziany itd., ale 
przecież uczeń też uczy się w 
domu, nieraz codziennie nie 
mwiej nisż n»«aayoi«l, a przy­

nie specjalistycznej produkcji 
roślinnej. Ten szczegół wyma­
ga podkreślenia Na inne .po­
wiem przeznaczenie owego 
gruntu Urząd Miasta i Gmi­
ny w Murowanej Goślinie wy 
raziłby sprzeciw Skoro jednak 
Piotr B. planował założenie 
plantacji borówki — uzyskał 
nie tylko stosowną zgodę, ale 
i kredyt banków v

Wkrótce wszakże zmienił 
zamiary Małp istotne, co o 
tym zadecydowało. — Fakt

Dziennikarskim obówąz- 
kiem jest być blisko i obser­
wować, przywilejem i powin­
nością — oceniać, Będzemy 
przyznawać nasze zielone, 
żółtą i czerwone kartki tym 
wszystkim, którzy naszym 
zdaniem na to zasługują. 
Dzisiaj — kartka czerwona, 
dla tych, którzy niczego nie 
zrozumieli. Ani po sierpniu 
1980, ani po grudniu 1981.

faktem, iż ludzie z okolicy 
mieli pierwszy powód, by po­
dejrzliwie spoglądać na po­
czynania nowego „ziemianina”. 
Tymczasem podjął on stara­
nia o dokupienie hektara 
gruntu z Państwowego Fun­
duszu Ziemi, sąsiadującego z 
wcześniej nabytym areałem. 
Decyzja urzędu była pozyty­
wna, bo to był odłóg i szko­
da, by nim pozostał. Spodzie­
wano się we wat szybkiego 
^•gospodarowania taj «temt. 
Lecz szybko rosły tylko — 
czy" raczej się zamieniały — 
aspiracje Piotra B.

chodzi to mu raczej o wiele 
trudniej”.

Nie zauważyłem, by ktokol­
wiek z władz oświatowych 
ustosunkował się do tego lis­
tu. Pewnie potraktowano to 
jako żart. Ale przecież fakty, 
które przytaczam, wcale nde 
nastrajają do żartów, raczej 
przeciwnie. I są tym smutniej­
sze. że tak często przechodzi 
się mimo oczywistych fak-

tów przeciążania uczniów, a 
równie często po prostu źle 
organizuje tok roku szkolnego.

Właśnie w tych dniach bę­
dziemy świadkami kolejnego 
eksperymentu na żywym cie­
le uczniów i ich rodziców. 
Sprawią to wakacje świątecz­
ne, które w tym roku potrwa­
ją dłużej niż w poprzednich 
kilku latach, bo do 1 stycznia 
Ale za to odebrano uczniom 
dwutygodnięWe wakacje zi­
mowe, skracając je do tygod­
niowej przerwy między pierw 
szym a drugim . półroczem 
lednym zarządzeniem Minis­
terstwa Oświaty i Wychowani'' 
unieważniono uczestniczenie 
w racjonalnie organizowa­
nym odpoczynku tak bardzo 
korzystnym did młodych or- 
gantemów 1 tak bardzo iffl po

Ohciał teraz nastawić się 
na duiżą hodowlę. Projekt po­
stawienia budynków inwen­
tarskich nie miał wszakże 
szans urzeczywistnienia, bo 
Kacmińsko, to wioska o chara 
kterze rekreacyjnym, w któ­
rej niemożliwa była zabudo­
wa gospodarcza. Wszystkie 
wnioski o to załatwiano od­
mownie.

Odmownej decyzji mógł się 
też spodziewać Piotr B., zwra 
cając. się do władz Murowa­
nej Gośliny o podzielenie go­
spodarstwa rolnika, od któ­
rego kupił już wspomniane 
ponad 3 hektary. Zamierza! 
od niego nabyć jeszcze 8 he­
ktarów. I z taką odmową u- 
rzędu się spotkał, bo trans 
akcja taka byłaby wbrew 
przepisom. Otóż dzielenie go 
spodarstwa dozwolone jest 
tylko w talki sposób, że pozo 
stała część nie jest większa 
niż pół hektara. Tymczasem 
rolnik z Kamińska chciał so­
bie pozostawić 2 hektary.

I tu nastąpiły przedziwne 
rozstrzygnięcia. Biuro Plano­
wania Przestrzennego w Poz­
naniu dokonało zmiany w pla 
nie zagospodarowania te; 
miejscowości, umożłiwdając 
tym samym budowanie także 
obiektów inwentarskich/ De 
cyzję natomiast sprzeciwiają 
cą sie niezgodnemu z prawem 
podziałowi gospodarstwa — u 
chyliło Wojewódzkie Biur< 
Geodezji i Terenów Rolnych 
Sprawa znów wróeKa do u

Dokońoreme p« sśr. 2 
PIOTR BOROWICZ

i trzebnym. Bo przecież w cią­
gu tygodniowch wakacji nikt 
dobrze rude może wypocząć, 
choćby ze względu na brak 
czasu na stosowną aklimaty­
zację. A do tego dodać trzeba 
zawsze niebagatelny problem 
kosztów podróży, teraz — w 
związku z podwyżką taryf 
kolejowych i autobusowych 
—jeszcze wymowniejszy. Bo 
przecież udział tych kosztów

w cenie wypoczynku jest pro­
porcjonalnie tym większy, im 
krótszy może być pobyt.

Nie wiem, kogo urządza ta 
ki program wakacji w zimie, 
jaki przepisano naszym dzie­
ciom? Może tych, którzy wraz 
z nimi mają wakacje? Alarm 
w tej sprawie ogłosił tygodnik 
„Przyjaciółka”. Po przytocze­
niu argumentów przeciwko 
takiej jak teraz decyzji w 
sprawie wakacji szkolnych w 
zimie (nauczycielki, matki, 
przedstawiciele harcerstwa i 
lekarki) czasopismo skierowa­
ło pod adresem ministra oś­
wiaty i wychowania wprost 
alarmistyczny apel: „Panie 
Ministrze! Dlaczego uniemoż­
liwił Pan uczniom i nauczy­
cielom wyjazd na zimowy od­
poczynek? Dlaczego zdezorga- 
rnwwa-ł Pa® bawyńrsejep i i»-

„Nie trzeba meteorologa, by 
wiedzieć skąd wie je wiatr"

To może banalne, ale zaczęliśmy od podziału karpia na 
święta. Ustalono, że będzie sie go sprzedawać zarów­
no w zakładach pracy jak 1 w sklepach Jeśli uda sie 

kupić ryby od prywatnych hodowców lub od przedsię­
biorstw. które będą miały nadwyżki — to wtedy te do­
datkowe ilości Zina.tda się w sprzedaży w sklepach GS-u” 
mówi Franciszek Kosioki. przewodniczący Zarządu Miejsko- 
Gminnego ZSMP, a jednocześnie członek Tymczasowej Ra­
dy PRON w Pobiedziskach. ~x

Rada powstała 12 listopada. Ale inicjatywa iel powsta­
nia zrodziła sie już wcześniej. W październiku zawiązała 
się 13-osobowa grupa młodych ludzi, którzy ogłosili goto­
wość działania w PRON-ie. Byli wśród nich rolnicy nauczy­
cielka. lekarz, urzędnicy, robotnicy — bezpartyjni, partyjni 
członkowie ZSMP. Franciszek KosickJ nie potrafi dokładnie 
określić ich przynależności organizacyjnej czy partyjnej 
Nikt po prostu nie patrzył' na legitymacje. Ważniejszy 
wtedy był sam pomysł 1 przygotowanie spotkania z miesz­
kańcami. Odbyło się ono właśnie W 1 listopada.

Dokończenie na sfrr. S

Bob Dylan

Fot. R Królak

nym organizacjom młodzieżo­
wym prowadzenie akcji zimo­
wej”.

Do tych argumentów obciął­
bym ze swej strony dodać i 
taką radę: po co wymyślać 
proch, skoro można się uczyć 
z przykładu inych? Tak się 
składa, że mogłem nieco poz­
nać sprawy szkolne u na­
szych zachodnich sąsiadów —- 
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej. Tam z wielką 
wrażliwością przestrzega się 
zasady, by po paru tygodniach 
nauki uczeń (tym samym na 
ogół także nauczyciele) mógł 
korzystać z przerwy w nauce, 
bo to jest młodemu organizm o 
wi niezbędne — dla zdrowia 
i po to, by mógł tym lepiej 
chłonąć wiedzę w toku trwa­
nia zajęć.

Otóż rok szkolny w NRD 
rozpoczyna się tak jak u nas, 
z początkiem września. Pierw 
sze wakacje nazywane jesien­
nymi — tygodniowe — safeoła 
ma już w połowie paździer­
nika. potem jedenastodnlo- 
we z okazji świąt Bożego Na­
rodzenia i Nowego Roku. 
Ferie zimowe przypadają na 
lufy I trwają aż trzy tygodnie. 
Później starcza jeszcze czasu 
na wakacje wiosenne ‘— 
dziewięć dni w maju„ Przerwa 
letnia trwa niecałe dwa mie­
siące — po zakończeniu bie- 

• żącego roku szkolnego przewi 
dziano jej początek na 7 Hp- 
ca, a potrwą do końca siensp- 
rna. "

Nie po to przytaczam ten 
przykład, by musie ł być 
gpdziekol^yiek mechanicznie
powielany, zwłaszcza, łż 
wśęfflft. że w NPO distybbm&s

ANNA PLENZLER

młodzież nie ma wolnych so­
bót, chociaż dorośli już od 
dawna z tego. korzystają. 
Chiałbym tylko pokazać, że 

■ można lepiej niż u nas orga­
nizować rok szkolny i to ze 
względu na potrzeby młodych 
z czego nie zawsze oni sam; 
zdają sobie dobrze sprawę, 
mimo że nieraz dotkliwie 
przemęczeniem swym to odczu 
wają. Ale może. jeśli na za­
jęcia lekcyjne już mniej czasu 
poświęcić niż teraz nie moż­
na. •wakacje letnie wcale nie 
muszą trwać dwa miesiące? 
Może wystarczyłoby sześć (tak 
jest w RFN), albo siedem 
tygodni? W każdym razie nie 
powinniśmy — jestem o tym 
przekonańy — od uczniów 
wymagać pracy. Ucząc pobyt 
w szkole i czas na naukę w 
domu, w, większym wymiarze 
godzinowym niż od dorosłych 
i w dodatku tak źle jak teraz 
wyznaczać im czas na odpo­
czynek.

Dlatego przyłączam się do 
wspomnianego apelu tygod­
nika ..Przyjaciółka”: .Panie 
Ministrze! Z decyzji pochop­
nych i nie służących dobrze 
tym, w których interesie je 
podjęto, można się zawsze 
wycofać”.

A swoją drogą —- chciałbym 
lepiej poznać szerszą niż znam 
opinię o wspomnianych tutaj 
sprawach, zarówno rodziców, 
jak i uczniów. T-V też są spra­
wy właśnie nie tylko mło­
dych/ Zachęcam do napisania 
do nas.

TADEUSZ KACZMAREK
*) „WtojpjacAółka” nr SR, 

kuł Konsjy Oeeeś&sywfs-k,
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warzyszentln Miłośników Fantasty­
ki.

Tradycją pozostałe, pozostają lu 
dzie, formy działania, wszystko to 
co było dotychczas. Pozostała co 
le i pragnienia, krystalizują się 
nowe Z3danla: utworzenie biblio 
grafi S-F w dwóch działach pod 
stawowych — pozycje wydane do 
Ł833 roku i wydane po 1948 roku 
"wypisanie na stałe do kalendarza 
Imprez kulturalnych giełd i auk 
cjl książek fantastycznych — bo

J-rzecież mamy w Poznaniu gid 
y wszystkiego poza giełdą książki 

— nawiązanie współpracy z praso 
krajową-i wydawnictwami książ 
kowymi, utworzenie biblioteki kin 
bowej, uruchomienie warsztatów 
tw6rcz.ych oraz, dyskusyjnego klu 
bu filmowego o profilu S-F.

Są to plany, częściowo Jut zre 
alizowane. Pragniemy wykonać je 
całkowicie, dzisiaj, kiedy walczy 
my o azerszy dostęp do kultury 
szerszy udział ludzi w tejże kultu 
ree. Taka działalność jest przeja 
wem naszego poparcia dla działań 
państwa na tym polu, działań w 
miarę możliwości, niewielkich pr?> 
cień, ale w naszym przekonaniu 
nie mniej ważnych, niż działania 
profesjonalno.

Wiemy, it spora liczba miłośni 
ków literatury fantastyczno-nnu 
kówej (i nie tylko literatury) w 
naszym mieście chętnie by do nas 
pićzystała, tylko nie wie, do kogo 
się z tym zwrócić.

Zapraszamy więc wszystkich za­
interesowanych: w każdy, piątek 
o gndz. n do „ORBITY” — Klubu 
Poznańskiej Spółdzielni Mieszka 
niowej. Klubu, który od początków 
istnienia zorganizowanego ruchu 
w Poznaniu, czynnie sekunduje 
naszej działalności, bardzo poma­
gając realizować to wszystko co 
sobie wyznaczamy. W „ORBICIE” 
spotkacie zawsze kogoś i miłoś­
ników fantastyki, zuajdzibcie tam 
możliwość pokazania tego, co u- 
miecie, chętnie widzimy w siebie 
takich członków.

Przyjdźcie, bo warto, a my cze­
kamy na Was!, „Orbita -mieści się 
v Poznaniu na Osiedlu Kosmonau 
tów lik. Tek 29-12-22.

PiSSZCZOSZKH

\Ą7kraju potrzebna jest aktyw­
na postawa każdegp z. nas 

a tymczasem nastolatki są bierne
Można śmiało stwierdzić, że wię­
kszość z nich poza czubkiem wła­
snego nosa nie widzi nic.

Mogłem sic o tym przekonać, 
kiedy przez pięć tygodni przeby­
wałem wśród czwartoklasistów Je 
dnegb z liceów. Uczniowie uleje 
ricntowali się w realiach nasżei 
codzienności. W dyskusjach lęk 
oyjnych używali wytartych slogs 
nów', podpierając je kawiarniana 
zbiorem informacji. Rażące był* 
sztampowe korzystanie z wiadomo 
ści podręcznikowych, które i tak 
były przyswajane automatycznie 
Sprawiało to wrażenie kompletnej 
obojętności na Jakiekolwiek prze 
jawy życia. Niewielu spośród u 
czniów potrafiło choćby krótko o 
mówić wydarzenia minionego 
dnia. Czyżby zatem nie Interesów? 
ło ich społeczeństwo, w któryn 
żyją?
Obecnie wielu z byłych licealistów 
już studiuje. Teoretycznie więc b> 
dą przeszłą nilową polską intelige, 
cją, która niebawem racznie prd- 
inowkć „ster”. Skąd więc wziął su 
ten be«rucłi i wyczekująca posła- 
wa?

Dzisiejsze dwudziestolatki syycb- 
wywane były w określę bardzo u 
łatwićnego dostępu do dóbr ma 
terlalhych Rodzice podsuwali im

wszystko e.yfowe uspraswicdliwiai : 
się powiedzeniem: „Po to tyrąliś 
my tyle lat, aby nasze dzieci mi? 
ły lepiej”.

Nlewątlipwie słuszne to stwier 
dzenie. Tylko właśnie w latach 
«1 « r! jm dz“es i ąt y ch r o z pieszczę n i
przez ówczesne warunki społeczno 
-polityczne pozostawiliśmy samym 
sobie pć/ynajmniej kilka roczni­
ków młodzieży. Dało to w końcu 
znać- o sobie po sierpniu 1930 roku 
Niejednolite postawy były wyni 
kłem braków wychowawczych w 
minionych latach okresu w któ 
rytn kształtowały się młode postą 
wy, okresu kiedy nie mieliśmly 
czasu na właściwe wprowadzenie 
w życie naszych następców. (2324)

ANDRZEJ WRÓSLEWICZ 
Poznań

1
 Poglądy i opinie prezent ó; 
wane w rubryce ..Proszę 
głos” nie zawsze są zgodne ■ 
poglądami redskęji- ^isty pró 
simy kierować, na adres: „Gło, 
su Wielkopolskiego” z dopis­
ałem na kopercie: „Sprawy nie 
tylko, młodych”.

Gdy rni sit? czcssm rąko no 
klawiaturze radio omsknie 
słyszę gawędę po polsku, 

choć nie zawsze emitowana Jest 
ona z Warszawy. Często, nader 
często, słyszę tom, że Polska 
jest krajem niopiaworządnym, że 
gości u na« bezprawie. Ponie­
waż wtem swoje, gadaninę tą 
się ' nie przejmuję, ale czasami 
też słyszę to samo od ludzi, 
którzy mają do mnie tyle za­
dania, że me muszą się krępo­
wać. Dawniej, gdy słyszałem to- 
ke wisty nie ukrywałem znie- 
cierpliwenia Teraz, po niedłu­
gim wszakże dziennikarskim „ter­
minowaniu'’ w sądach, prokura­
turach i komendach me zży­
mam się już z takim przekona­
niem. Zorientowałem 3-ię bo­
wiem, że jest u nos wiele bez­
prawia.

Jeden facto jechał do Bułga- 
o przez Związek Radziecki. Nie 
była to udana podróż. Radziec­
cy celnicy odebrali mu 119 me­
nów przemycanych tkanin, zarek­
wirowali — zgodnie z tamtejszy­
mi przepisami - „Poloneza"; w 
polsce odpowiadał za przestęp­
stwo karno-skarbowe, a ponad­
to musiał zapłacić 245 000 zło­
tych za odprawione warunkowo 
auto. Inny człowiek, który zbyt 
pospiesznie złożył swój podpis 
na jakimś dokumencie, dostał w 
poznańskim Sądzie Wojewódz­
kim półtora roku jtozbawiemiaGranice aktywności 

wyznacza codzienność

K.to mówi, że nie ma 
powodów do radości

Dokończenie te etr 1

W dyskusji nadały różne gło­
sy a wśród nich najczęściej 
nrzewijający się — powołać 
Tymczasowa Radę PRON i za­
gwarantować jaj autentycz­
ność diziałnia. Do Rady wybra­
no 15 osób. Wszystkie zgło­
szone bezpośrednio z sali. Po­
łowa spośród nich to ludzie w 
wieku od 19 do 30 lat. Pełni 
óomyęłów I zapału do pracy.

Pierwszym tematem którym 
miał ste aadać PRON w Pobie­
dziskach było budownictwo. 
A.le tu rs-tro życie narzuciło 
korektę. Okres 'przedświątecz­
ny więc ..pa porządku dnia 
'•tanęły sprawy handlu i zao­
patrzenia ludności. Dlatego za­
interesowano ś-ię problemami 
sprzedaży karot, wędlin — nie 
S-lko na święta ale także na 
m dzień, kłopotami pohtedd- 
■totoi masarni Rn. W brzv

zy pani wie kim
Dokończenie ze str, 1

rzędu w Murowanej Goślimie 
i została załatwiona tak, jak 
chciał Piotr B.

W Kamińsku zawrzało. Ns 
zebrahJiu wiejskim wypowie­
dziano sporo gorzkich słów:

— Co to za odnowa, skoro 
<3 rozpycha się łokciami '^dzie 
4 ko się da i wszystko mu 
<olno? Ja już wiele razy 
hciałem sobie coś w zag.ro- 
izie postawić ale zawsze sły­
szałem, że nie można, że n« 
'o trzeba aż decyzji wojewó­
dztwa. Tera® załatwiono rzecz 
od ręki”, tylko jeden wnio­

sek wystarczył.
— Jak to jest z równością 

irawa dla wszystkich? Myśla- 
tsm, że już nie czyni się żad­
nych wyjątków. A tu urząd 
.ajpierw na coś nie zezwala.

Fot „Glos” - X. FŁłćlwk

Nb po oczach

e z p r a w i e
wolności, z zawieszeniem kary; 
zapłacił też koszty postępowa­
nia sądowego oraz grzywnę.

Z kolei ktoś, kogo tryb życc 
przyprawia sąsiadów o wrzody 
żołądka — obraca setkami tysię­
cy złotych miesięcznie i uśmiecha 
się z politowaniem On bowiem 
zna prawo i to z maestrią. Jesz­
cze inny, którego wielu z ra­
dością widziałoby na suchej ga­
łęzi — wyjmuje z kieszeni roz­
porządzenie zwierzchnika paka 
■ruje sądowi, wychodzi wolny 
nic mu- zrobić nie można Dzia­
łał bowiem zgodnie z prawem.,

Prawo w Polsce' jest czymś, 
co coraz częściej pobudza hi­
steryczne pienia, a wszystko 
albo niemal wszystko bierze się 
stąd, że me tylko kultura, ale i 
wiedza prawna społeczeństwa 
jest karygodnie żenująca. Jed­
nych' czyni bezsilnymi, innym u- 
ła+wia działania, które nie są ni­
czym innym jak siłą. Na tych 
łamach, nie tak dawno, zamieś­

stowia. że ..najbliższa koszula 
ciału” uznano, że należy zadać 
się tym. co ludzi najbardziej 
interesuje. Nie znaczy to. że 
zapomniano o Innych doku- 
cdiwościach życia, takich jak 
na przykład budownictwo. 
Trzeba to jednak zrobić spo 
kojnie; zaprosić na spotkanie 
pracowników z Urzędu Miasta, 
i Gminy oraz Urzędu Woje­
wódzkiego, przedstawicieli 
Spółdzielni Mieszkaniowej i 
określić wreszcie, kto ponosi 
od.poyziedzjałność za obecny 
stan. A o usitałeniach poinfor­
mować mieszkańców Pobie­
dzisk.

Kolejna sprawa do załatwię 
nia. to kultura. I tu najwięcej 
do powiedzenia i działania 
mają młod»i. To oni dążą do 
adaptowania -starych pomiesz­
czeń na świetlice lub budówv 
nowych na-terenie gminy jest 
obecnie mniej świetlic niż by­

uzasadniając to niezgodnością 
z przepisami, by w końcu de­
cyzję zmienić. Widać nie wie­
dziano tu na miejscu, że 
wpływy pana B sięgają aż 
tak wysoko. Ciekawe 
czy jakby chciał w ten sposób 
podzielić gospodarstwo jakiś 
zwykły śmiertelnik, też by tak 
w jego obronię stawało woje­
wódzkie biuro?

— Słyszałem, że bank przy- 
B. kredyt na rekulty- 
gruntu. I dobrze, bo 

ziemia tu kiepska. Tylko że 
kiepska je®t u nas wszystkich, 
a my się daremnie dopomi­
naliśmy o pomoc przy rekul­
tywacji Cóż, miał chłop wy­
jątkowe szczęście..

Tymczasem Piotr B. dolał 
oliwy do ognia. Jakby chciał 
utwierdzić środowisko w prze- 
koriandu o swojej wyjątkowej 
pozycji, _Któregoś dnia zała­
twiał formalności' w Urzędzie 
Miasta i Gminy, Jeden z do­
kumentów przedstowionych 
do zatwierdzenia nie odpowda- 
dał wymogom. Urzędniczka 
nie chciała więc go óodpisać 
Usłyszała wówczas?

— Pani mi odmawia? A pa­
nd w jej kim ja jestem?

— Wiem i co z tego?
I podpisu nie złożyła. Na­

czelnik Miasta i Gminy stanal 
w jej obronie, ale oboje musie- 
11 odbyć z petentem rozmowę 
skłaniającą do przykrej refle­
ksji. O tym, iż niektórzy ludzie 
nie zrozumieli niczego ani do 
Sierpniu, ani po Grudniu. Ze 
nadal uważają, iż można wszy­
stko Załatwiać z pozycji ukła­
dów. Ze próbują obchodzić

ciliśmy maksymę „Po to zostały 
dane prawa, by silniejszy nie 
mógł wszystkiego". A|e slogan 
jest tylko sloganem.

Prawnicy przede wszystkim, 
ale też wielu ludzi, którzy z 
prawem na co dzień mewięie 
mają wspólnego, coraz głośn e 
mówią, iż niewiedza prawniczo 
najbardziej upośledziła młodzież 
Ona ta. zanim w praktyce do 
wie się co wolno, a czego nto 
— bardzo często mimowolnie po­
stępuje niepraworządnie, prze­
chodząc potem kurs przyśpieszą 
nej edukacji w komisariatach 
pokojach prokuratorskich, salach 
kolegiów lub sądów.

Problem ten uświadamiany od 
dawna był przedmiotem zabie­
gów wielu ludzi. Milicjanci z dro­
gówki odwiedzają szkoły; orga­
nizacje młodzieżowe; prowadzą 
liczne punkty porad; zakłady 
pracy zatrudniają radców; praw­
nicy społecznie prowadzą po­
gadanki; organ kowane bywają 
pokazowe rozprawy Są to wszak

ło ich w latach sześćdziesią­
tych, do Migcwodarowania 
boisk, które zamiast młodzieży 
służą na przykład jako skła­
dowisko wapna. We Wronczy- 
nie Miroa&w ©Sejniczaik ze­
brał' już grupę osób, która 
chce zajać się budowa świetli­
cy, w Głównej — tuż koło 
Pobtedstek — jwt ogromna 
pusta seta, którą można bv 
przerobić m śwtoUice. klub 
lub centrum młodzótóowe. Tu 
nie o nazwę chodzi, ale o to. 
żeby młodzi ludsie mogli 
gdzieś się sootyfcaó pocaytać 
czasopisma, wypić herbatę 
zorganizować jakaś Imprezę.

Tak więc handel, budowni­
ctwo, kultura to trzy główne 
tematy, którym! zajęła się 
Tymczasowa Rada PRON Ko­
lejne wićw podpowie samo ży­
cie.

ANNA PLRN1ELER

Finał tej sprawy jest wszak- 
aa zaskakujący. Kiedy Piotr 
B. miał już zgodę na powięk­
szanie gospodarstwa — rowny- 
śJS się. Wystąpił natomiast o 
zesziwolenile na... prowaKfaenie 
działalności rzemieślniczej. I 
takowe ostatnio uzyskał — bę­
dzie w Kamińsku wytwarzał 
listwy i klepki parkietowe.

Można powiedzieć, że wszy­
stkich wystrychnął na dud­
ków. Przecież jedno i®»t pew­
ne; gdyby od początku wiado 
mo było, że za jurnie się rze­
miosłem — nie otrzymałby 
zgody na kupno zdemi. -Dla­
czego zatem otrzymał zezwo­
lenie na prowadzenie warszta 
tu? Ano, po pierwsze — zie­
mię już ma, po drugie — 
można w Kamińsku stawiać 
różne obiekty po zmianie pla­
nu zagospodarowania wsi, a 
po trzecie — w urzędzie w 
Murowanej Goślinie wszyscy 
mają już serdecznie dosyć te 
sprawy I skwapliwie skorzy­
stano z okazji, by ją zamknąć 
Nawet, jeśli w opinii środo­
wiska — jest to rozwiązanie 
irytujące.

I jeszcze coś. Co miał Piotr 
8. na myśli', pytając urzędnicz 
fcę „Czy pani wie. kin? ja je­
stem” — przesądzać ńie moż­
na. W każdym ra®ie był wów­
czas nie tylko synem dyrek­
tora liczącego się zakładu, ale 
: etatowym sekretarzem ko­
misji w Wydziale Młodzieży 
Wiejskiej Zarządu Wojewó­
dzkiego ZSMP w Poznaniu. 
Od początku sierpnia jest już 
.na swoim”, krzątając się 
wokół warsztatu.

PIOTR WROWK525

że działania merytorycznie i or­
ganizacyjnie bardzo mało sku­
teczne Ich bowiem myślą prze- 
wodntg jest ostrzeżenie przed 
skutkom' naruszenia prawą. Czę­
sto zaś braknie czasu, by uzmy­
słowić dlaczego prawo jest ta­
kie właśnie i czego strzeże 
zbioęem swych przepisów.

Okres posierpniowy — w któ­
rym to I ..wszystko było dozwo­
lone" i okres „pogrudniowy", gdy 
„nic nie było wolno" uzmysło­
wiły w sposób nie budzgey żad­
nych wątpiwości, iż. z praworząd­
nością każdego niemal z nas 
daleko nie ujedziemy. Prawem 
bówiem nie można straszyć, pra­
wem nie trzeba manipulować. 
Prawo, a nade wszystko jegc 
istotę — trzeba znać. Jeżeli więc 
chcemy być społeczeństwem 
praworządnym, a deklarujemy tc 
przy każdej sposobności, nic nie 
uchroń! szkół od wprowadzenia 
zajęć z przedmiotu, który na 
nasz, czytelniczy użytek określę 
iok „pro^edeiiJykę prawa" Ogól­

Fot. „GRoa” -- R. Królak

„Młodzież interesuje się historią jak nigdy dotąd i jak 
nigdy ujawnia się jej niewiedza, bo niby skąd ma tę 
uńedzę mieć”.

Henryk Jams,
dyrektor Zespołu S®kół Łączności w Poznaniu 

.JMllplmka” nr 13

„Trudno byłoby mi uwierzyć, że młodzież nie odkry 
je perspektyw, o które trzeba i można walczyć”.

z prof. Czesław Bobrowski
„Rzeczpospolita” nr 3ft3

„Nie potrzeba nam w związku kontestatorów, ale dzia­
łaczy z prawdziwego zdarzenia, którzy nie będą ograni­
czać się do pouczania i krytykowania”.

Jaskiarnia 
przewodniczący ZG ZSMP

„Gazeta Młodych” nr M

„Nawet w krajach wysoko rozwiniętych młodzi nie wi­
ozą perspektyw, a boją się wojny, wyczerpania surow­
ców, zniszczenia środowiska, konfliktów wewnętrznych, 
terroryzmu, fanatyzmu”.

prot, Bogdan Suchodolski 
„Zycie Warszawy” nr 275

,,Trzeba wierzyć w swoją gwiazdę i nie załamywać się 
oyte czym (...) Nie pomniejszać porażek i nie wyolbrzy­
miać sukcesóto”.

Maryla Rodowicz 
„Razem" nr 31

„hajwazniejszą sprawą nie są spory, ale przyciągniecie 
eto organizacji więcej'młodzieży”.

Jerzy Mazurek 
„Sztandar Młodych" »r 213

nospołeczny wy»#«fc • połską 
praworządność mus! rozpocząć 
s-ię w szkołach. I nie ma ftffl to 
rady.

O wzrost kultury prawnej I 
wiedzy w tym zakresie zabiegają 
władze; te zrozumiałe — wszak 
lepie) uczyć prawa niż rozbudo­
wywać więzienia. O samokształ­
cenie prawne zabięga opozycja, 
motywując to koniecznością bro­
nienia się przed „bezprawiem" 
włodzy. Pomińmy motywy.

Nim rozlegnie się pierwszy 
dzwonek, wzywający uczniów na 
zajęcia szkolne o prawie —' 
dziennikarz uderza w gazetowy 
dzwon. Ten mój alarm nie jest 
chyba rezultatem przesadnej a- 
fektacji.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

P.S. Korzystając z uprawnień, 
które daje nam Kodeks Postępo­
wania Administracyjnego zwraca­
my się do kuratoriów oświaty ł 
wychowania w Kaliszu, Koninie, 
Lesznie, Pile 1 Poznaniu o kon­
kretną odpowiedź na pytanie: „Co 
uczynią władze oświatowe, by 
przybliżyć prawo swym uczniom T" 
Gdyby komuś chciało się pytanie 
to zignorować, przypominana 
nieśmiało, i* zaniechania działa­
nia bywa niekiedy również esy- 
n«m bezprawnym.
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Sztafeta pokoleń?

mrówki
Na dfwięk słowa „zebra- 

n:e’* na ogół się pocę i 
potem kasztę, co wyni- 

ke nie tyle z cherlawego or­
ganizmu, lecz z nadmiernej 
liczby przegadanych posie­
dzeń. Z prawdziwa niechęcią 
przyjąłem więc zaproszenie 
na zebranie pewnej grupy 
młodzieży która zamierzała 
podsumować swą dotychczaso­
wą działalność i wytyczyć 
plany na najbliższą przyszłość 
Łudziłem się jednak, że są to 
przecież ludzie młodzi awan­
gardowi w Sposobie życia i 
ubierania a zatem przełamią 
zapewne smutpe schematy i 
pogadają oo ludzku. A jak 
było — opowiem.

Zaczęli z półgodzinnym o- 
póżnienaem, czyli normalka 
jak u dorosłych wodo- 
lejców. Następnie cał­
kiem sympatyczny chłopak 
rąbnął bardzo niesympatyczne

Mimo najszczerszych chę­
ci, miejsca w domu 
studenckim w roku aka 

demickim 1982-83 dla mnie za 
brakło. Po raz pierwszy chy­
ba świadomość zamożności mo 
ich rodaicieli ubodła mnie z 
taka mocą. Zaraz też chciałem 
na to konto zjeść obiad w 
..Merkurym”, jednak po dolar 
ciu tam w córę zorientowałem 
się, że zaiklad produkujący 
menu w rubryce — cena- po­
umieszczał wartości kalorycz­
ne dań.

Postanowiłem więc pocze­
kać do momentu naprawienia 
pomyłki, a tymczasem swym 
spostrzeżeniem podzieliłem się 
z kelnerem, który ni stąd ni, 
zowąd wyzwał mnie od .bied­
nych studenckich brudasów” 
na co zabrakło mi argumen­
tów. Postanowiłem więc po­
szukać kwatery, albowiem tyl­
ko spokojne locum ..dwa razy 
dwa” wydawało się być nie­
zbędne w mojęi przyszłej edu­
kacji Przy ul Fredry 7 w 
Biurze Kwater Studenckich 
doznałem kolejnego szofcu 
Tym razem zamożność” mo- 
:ch starych nie pozwalała mi 
na, wynajem kvaterv Liczy­
łem pilnie kM-me zera ooja-

przemówienie. A roiło się tam 
od banałów i sloganów, które 
wygłaszał z miną odkrywcy 
nieznanych lądów.

Miałem ochotę, z nudów 
wyłącznie uszczypnąć w po­
śladek siedzącą koło mnie 
blondynkę ale nie chciałem 
jej budzić- Moją uwagę za­
kłócił dopiero w pewnej chwi­
li sąsiad siedzący z drugiej 
strony, zapytawszy, czy nie 
znam przypadkiem glonu mor 
skiego na> osiem liter. Nieste­
ty nie znałem

Następnie odbyła się dysku­
sja nad referatem w której 
podnoszono i twierdzono pod­
kreślano z całym naciskiem i 
ęmawiono /a generalnie rzecz 
biorąc smętnie się nawzajem 
zanudzano. Ktoś powiedział 
wreszcie, że 5234 osobogodzi- 
ny wystarczą na uzyskanie 
kwoty, która zaspokoi potrze­
by obozu.

1 — Jakiego obozu? — zapy­
tał ktoś z tylnych rzędów.

— Zimowego oczywiście — 
uzyskał odpowiedź i tu do­
piero zaczął s:ę konkretyzo­
wać problem

Całe to wielkie zebrami e, 
jak się okazało, dotyczyło wy­
ciągnięcia wniosków ze zor­
ganizowanego w lecie obozu 
szkoleniowo - wypoczynkowe­
go. natomiast plany na naj­
bliższą przyszłość — to była 
przygotowanie obozu w zimie. 
Nad tym właśnie zagadnie­
niem obradowano już przeszło 
dwie godziny i dopiero teraz 
wyszło szydło z worka.

Przejaskrawiłem celowo 
opis tego Posiedzenia aby na­
pisać o sprawie, któ-a jakże 
często paraliżuje poczynania 
młodych ludzi. Na zebraniach 
uwielbiają obi sztuczną powa­
gę i chcą powielać złe wzory 
przyjęte przez różnych admi-

KWATERA ZA MYŚLIWSKĄ
wiające się po cyfrach: jeden, 
dwa. a nawet trzy, upewnia­
jąc się przy tym u pewnej 
uprzejmej pani, że rzeczywi­
ście o kwatery tu chodzi Wy­
brałem w końcu skromny po-' 
koik za jedyne 2.500 zł 4 me­
try kwadratowe), bez co. toa­
leta co prawda w wychodku, 
ale zawsze warunki higienicz­
ne, jak na studenta, w miarę 
znośne. — „Nic sto nie martw 
pocieszał mnie kolega, walet 
już od roku — ciepła woda 
niepotrzebna. Zacisze*? sie na 
płvwanie i wszystko będzie 
OK.”

Pełen nadziei udałem się 
tam ale zwolenników komfor­
tu (a może zwolenników ką­
pieli w basenie było znacznie 
wiecej. Właściciel poinformo­
wał mnie, że jestem piątym, 
który tu zawitał po czym 
gryząc gumę do żucia .Bolek 
i Lolek” uśmiechnął sie pełną 
gębą rad. że jego klatka ma 
takie powodzenie.

Chcąc nie chcąc mUsiałem 
wrócić do punktu wyjścia tj

na ul. Fredry 7 i przejrzeć eo 
nowsze propozycje. Rzeczy­
wiście, były takowe. Mogłem 
nawet wybierać między ceną 
2.500 zł za 4 metrami kwadra­
towymi z łazienką, a ® bez ła­
zienki i kuchni za 1700 zło­
tych. Wybrałem to drugie ale 
gdy dotarłem na miejsce fa­
cet wywalił na mnie łapczy­
wie ślepia, obejrzał mnie od 
stóp do głów po czym wyraził 
zgodę na.. 3 000 złotych mie­
sięcznie Odpowiadam na to. 
że w biurze kwater studenc­
kich pisze 1 700 zł Tyle jes­
tem skłonny zapłacić i kwita 
Gość, popatrzył raz jeszcze na 
moje skórzane buty (prezent 
od mamy na „okoliczność ma­
tury), po czym twardo oznaj­
mił, że bez trzech „koperni- 
ków” zą miesiąc nie mam sie 
co pokazywać.

Doprowadzony do' szewskiej 
pasji zrzuciłem skórzane buty, 
zwędziłem murarzowi roboczą 
kurtkę, wciągnąłem rozdepta­
ne sandały oraz wytarte gpod- 
n-ie.

Pieniądz robi pieniądz/*, ale nie sam

■A

Jak pisze zachodnionie- 
mi&cki miesięcznik „Ca- 
pitol” przykład szwedz-

.. ego zespołu muzycznego 

..ARBA” dowodzi, że mylne 
jest obiegowe przekonanie, ja­
koby w branży rozrywkowej 
pieniądze szybko zarabiano, 
ale na ogół równie szybko tra­
cono. Światowej' sławy zespól 
„pop” ze Szwecji pokazał, że 
muzycy potrafią także znako­
micie gospodarować pienię­
dzmi.

„Pokazaliśmy międzynarodo­
wej branży muzycznej, że do­
bra muzyka może Dochodzić z 
każdego kraju, również *e 
Szwecji” — stwierdza Sttg 
Anderson ze skandynawską 
powściągliwością. Jednak, cho­
ciaż świat może nawet w du­
to i mierze utożsamiać ojczyz­
nę Andersona z muzyką roz­
rywkową na wysokim pozio­
mie. to od dawna już nie u- 
tożsamia sie Szwecji z innym 
oojęciem: wielkich interesów. 
Tymczasem coś takiego właś­
nie stworzył Stig Anderson, a 
firma nazywa sie „ABBA” od 
pierwszych liter imion swoich 
członków: Annafried Lyngstad 
Benny Anderson, Bjoern Ul- 
vaeus 1 Agnethą Faeltskog. 
Popularnymi melodiami i a- 
ranżacia w stvlu .pop” grupa 
wyśpiewała sobie i wygrała 
solidny koncern Na kapitał 
założycielski złożyły się docho­
dy z przeszło 150 min płyt 
dłu gpera jacych sprzedanych 
na całym świecie. Łączne o- 
brotv: pięć miliardów koron 
szwedzkich, ton w przelicze­
niu dwa miliardy marek (za­
chód u ioniemieck ich).

„ABBIE” związane) swoją 
muzyka z fala nop’ - nie wy­
starczyło. że te liczby uloko­
wały ia w sąsiedztwie legen­
darnych Beatlesów. Brzy po- 
mocy Stóga Andersona zeepół 

feawscffw tmewyato-

wy. który tylko pod jednym 
względem różni się od więk­
szości wielkich przedsiębiorstw 
szwedzkich — pod względem 
zysków.

Fachowcy uważają tę firmę 
za przynosząca w ogóle naj­
większe zyski w kraju. W o- 
oesnie szwedzkiego pisma gos­
podarczego „Dagens Industri”, 
jest to ..czynnik, z którym mu­
si sie liczyć sswedzka gospo­
darka”.

Sukcesy koncernu irABBA” 
gą godne uwagi z trzech po­
wodów: został on stworzony — 
w kraju, który ze względu na 
ogromna stopę podatkowa (do 
85 prooent) nie cieszy się e- 
pinią szczególnie ułatwiające­
go gromadzenie dochodów i 
majątku; w branży, której 
gwiazdy zwykle traca pienią­
dze równie szybko, lak zara­
biają: przez człowieka, który 
wcaeśniel nie miał żadnel wie­
dzy ekonómicznej.

Kariera Stiga — zwanego 
„Stikkan” — Andersona to kar 
riera 1ak z książki z obrazka­
mi. Ten były nauczyciel ma­
tematyk. przed 20 laty zaczął 
pisać piosenki (w sumie do 
tej pory 2 000) i w 1972 r. za­
łożył zespół Czwórka piosen­
karzy i muzyków była wów­
czas niemal nieznana.

Z tym zespołem Anderson 
wystąpił w 1974 r. w festiwa­
lu przebojów Eurowiz.ji w 
Brighton w Anglii, i za pierw­
szym zamachem zdobył pierw­
sze miejsce, z Waterloo” Gd 
tej pory nie było roku, żeby 
na całym świecie wymyślny­
mi środkami nie lansowano 
nowej płyty „ABBY” Zespół 
jak gdvbv miał abonament na 
to zawsze ładował na naj­
wyższych pozycjach 1-issty prze­
bojów.

aśudona.jdów. 
Ziałoby stół prezydialny, re­
feraty 1 inne uroczyste mo­
menty mają uzasadnienie w 
nielicznych przypadkach, gdy 
rzeczywiście niezbędna jest 
atmosfera wielkiej gali.

Młodzież ma inny styl by­
cia, zgody x jej wiekiem i je- 
go przywilejami, którego ś/wie 
żość, elastyczność i werwa to 
podstawa spełnienia wszelkich 
zamierzeń. Urządzenie napu­
szonych posiedzeń bywa czę­
sto markowaniem pracy i w 
tyań tkwi największe niebez­
pieczeństwo. Nie chodzi już 
nawet o to, że nie załatwi 
się jednej lub kilku spraw. 
Groźniejsze jest wyrobienie 
nawyku gadulstwa i wodolej­
stwa, rozliczania się liczbą 
odbytych zebrań, pozorowania 
zabieganych mróweczefc, Mró- 
weczki te jednak nie zbudują 
nigdy tym sposobem własnego 

. kopca.
MIROSŁAW ONOSZKO

Autor Jc*t członkiem Klubu 
n/lennikarzy Młodzieżowych.

JSfa Fredry 7 w książce pt
„Męskie jedynki”, pod ceną z 
dwoma zerami. tym razepo 
przeczytałem koncert życzeń: 
że student winien być nie pa­
lący, nie.‘piijący, z Akademii 
Medycznej lub z gospodarstwa 
Ze stoickim spokojem, obojęt­
ny na wszystkie dziwactwa te­
go świata, udałem się pod 
wskazany adres, przedstawi­
łem swe personalia, następnie 
wygłosiłem krótki wykład o 
szkodliwości palenia tytoniu l 
o zgubnych wpływach wódki 
na organizm A gdy utwier­
dziłem życzliwego najemcę 
że spełniam dwa wymogi., po­
łożyłem na stole ostatni po­
łeć boczku, obalając resztk’ 
wątpliwości co do mojego 
chłopskiego pochodzenia. Mo­
głem wejść wreszcie jak dc 
chatki Baby Jagi, z tą różni* 
cą. że zamiast — jak w bajce 
— cienkiego paluszka, co rńie 
siąc muszę pokazywać myśliw­
ską. No, ale w końcu cóż Jo 
znaczy, jeśli się jest „boga­
tym z domu”...

MARIUSZ KOŁONKO

Autor Jest członkiem Klubu 
Dziennikarzy Studenckich.

ety o sukcesie
można pęWć pieniądze równię 
dobrze tek gdeie indziej” — 
Anderson i „ABBA” nie u- 
ciekaia przed władzami podat­
kowymi aa eranice, lecz inwe­
stują w kraju — taik. aby po­
datki wypadały korzystniej. 
Jak bowiem mówi Anderson, 
„Tu ozujemy »te dobrze, Vu 
chc«w sowfc&tf'*.

Wpmw<£ś« jzte obyło się bez
niepowodzeń finansowych. tak 
np. mówi sto. że w transak­
cjach na rotterdamakie 1 gieł­
dzie ropy naftowej „ABBA” 
straciła około czterech min do­
larów; muisiała także sprze­
dać przynoszące straty udzia­
ły w handlu dziełami sztuki i 
w branży artykułów aporto­
wych — ale to bvłv drobiazgi

Jak na razie, głównym przed 
siębiorstwem zespołu test „Po­
lar Musie International AB”, 
którego udziały po połowie na­
leżą do Andersona i do czte­
rech muzyków. Spółka ciągnie 
zyski zarówno z krajowych i 
międzynarodowych przedsię­
wzięć takich, jak sprzedaż płyt 
i llcencłto oraz organizowanie 
występów, jak i z dużych u- 
działów w Innych branżach. — 
nieruchomości. leasing e- 
broty napieram! wartościowy­
mi oraz z 37-procentowego u- 
działu w szwedzkich zakładach 
rowerowych .Monark” Ten o- 
stafni udział okazał sie strza­
łem w dziesiątkę. Kiedy An­
derson w 1978 r. zaczął ku­
pować akcie tej niecna! nie- 
wypłacalnei firmy to ich kurs 
wynosił 20 koron. Obecnie do­
szedł do 200.

Równtoż włączenie się do. 
handlu nieruchomościami o- 
kazsKło się nad wyraz zyskow­
ne.

Anderson i Dahlln. były ban­
kier sądzą, że znsia taiemntor 
powodzenia firm „ABBA”.

teww&no «^te«>5cne Me-

rowntetwo. szybko podejmują­
ce decyzje”. „Spotykamy się 
wieczorem w mota biurze — 
mówi Anderson —- i dy«ku- 
tujemy dotąd aż dojdziemy 
do jakiegoś wspólnego wnio­
sku. „Dahłin uzupełnia: „Pre­
ferujemy firmy kapitałochłon­
ne, nie wymaga tece wiele 
personelu”.

Mtao osę&łami&tecego «ufe- 
eesu — obroty w ciągu czte­
rech lat zwiększyły się Pię­
ciokrotnie, osiągając poziom' 
500 min koron — obaj szefo­
wie firmy rozwijają dalsze 
plany. Dementują wprawdzie 
pojawiające się wciąż w pra­
sie poałoskf o rpzpądzie kwar­
tetu piosenkarskiego (Ander­
son: „Dlaczego mielibyśmy to 
zrobić?”) nte można nie 
zauważyć dążenia do nniw.a- 
leinienia się od zysków .AB- 
BY”. Nada! kupują nowe filie. 
Najmłodszym dzieckiem rodzi­
ny „ABBY” jest Kuben AB, 
w którvm udziały grupy Polar 
wynoszą fió procent. Kuben 
ma służyć jako holding dla 
Średntoh przedsiębiorstw, „cał­
kiem normalnych ftrm. które 
potrzebują na,-szych pieniędzy”, 
jak charekteryguje Andeerson 
swoja strategię.

Jednakże szuka afę nie tyl­
ko wciąż nowych dzieci. a!e ’ 
matki dla całego koncernu. Na 
początku br. Anderson zapro­
ponował za pakiet akcji gru 
py ..Ahlsel!” — 400 m!n ko­
ron. ale oferte tę odrzucono. 
Anderson ubolewa nad tym 
niepowodzeniem: ..Mógłby to 

-być holding dla wszystkich na­
szych interesów w Szweci”’

Jednakże menażer (obecnie 
zaimuie sie tvlko interesami i 
nie .nisze już szlagierów) nie 
przejmuje się tym zbytnio: 
„Sprawy mogą sie .szybko śmie 
ni£, swtew dalej — big is

MMMMnKZ

TBksę.zegat" akryl na płótnie.
Fot. — Archiwum

Jan Wojciech Malik urodził się w roku 1951 w Poznaniu. Dy­
plom Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych także w 
Poznaniu uzyskał ^w roku 1975 w pracowni malarstwa prof. Sta­
nisława Teisseyre'a. Wystawia w kraju i za granicę. Jest m. in. 
laureatem ogólnopolskiego konkursu malarskiego im. Jana Spy­
chalskiego.

Malarstwo Jana Wojciecha Mailka należy da polskiej odmiany 
hiperrealizmu. Programowo ontypsychologiczne zatrzymuje ni­
czym w kadrze fotograficznym fragment zwykłej, banalnej rzeczy­
wistości, by podkreślić jej obcość, nieprzenikliwość. (bran)

Wczoraj — dzisiaj — jutro

Gra w kostkę
■jrfeo telewizora, od, kiedy zepsuł mi się podczas „Mun- 

dialu” zaufania nie mam. Radio również zawiodło 
mnie parę razy w chwilach gdy bardzo na nie li-/

czyłem- Natomiast gazety — przeważnie kupię nie tę, 
którą chciałbym i w dodatku piszą nie to, czego oczekuję 
Słowem, wierzyć nie za bardzo jest komu. Ludziom na 
ulicy? Na każdym rogu co innego gadają i tylko patrzą 
jak by łatwowiernego naciągnąć i wykorzystać. Nie ze 
mną te numery Ja mam swój własny punkt odniesienia. 
Najbardziej miarodajnym wskaźnikiem stabilizacji i nor­
malizacji sytuacji jest dla mnie stół. Zwykły, kuchenny, 
nie żaden okrągły, czy rokowań.

Wszelkie zmiany na lepsze (o nich głośno w telewizji) 
lub na gorsze (szemrane w autobusie) są na jego płasz­
czyźnie bieżąco weryfikowane. Po wyglądzie półmisków 
można bez trudu ‘rozpoznać co i ile nam na polach i w 
oborach urosło oraz kto ile nam towarózo podsyła, a w 
jakich regionach restrykcje — i nawet figi stamtąd nie 

' uświadczymy. Ostatnio na kartkach pojawił się dodatko­
wy przydział tłuszczu- Wkrótce zgrabną kostkę margary­
ny ujrzałem na własnym stole. Patrzyło się na nią o wiele 
przyjemniej niż na Jana Serce, który raz po raz wycho­
dził z kanału. Sam chyba nie wiedząc po co.

Pewien felietonista dawno bo gdzieś na początku kry­
zysu, gdy trwały jeszcze spory czy to w ogóle jest kry­
zys oraz co okaże się lepsze — wprowadzenie kartek bądź 
raczej windowanie cen (w końcu nastąpiło i jedno i dru­
gie) rozwodził się nad możliwościami jakie daje jedna 
niepozorna kostka masła. Dobrym aktorom oczywiście. 
Miął bowiem na myśli to co wyczyniali z tym prozaicz­
nym artykułem Maria Schneider i Marlon Brando w głoś­
nym — z różnych względów — filmie „Ostatnie tango 
w Paryżu", Igraszki z deficytowym towarem oglądał so­
bie ów felietonista w kinie przy jakiejś Rue de.^‘

„To się napatrzył" — powie zaraz niejeden, mając na 
myśli oczywiście wieżę Eiffla, Montparnasse i zabytki, 
bez których Paryż nie byłby Paryżem- Tjeraz takie eska­
pady to marzenie. Na pobyt dla rodziny w domu FWP 
„Jutrzenka" trudno uciułać, a skąd na taką podróż? Już 
łatwiej wykupić bilet lotniczy na trasie Katowice lub 
Wrocław — Warszawa i liczyć że coś się zdarzy. Rezul­
tat jednak nie jest pewny. Nie co dzień rejs kończy się 
na Tempelhof. A na miesięczny abonament mało kogo 
stać. Dlatego przeciętny podak woli usiąść w fotelu, włą­
czyć telewizor i narzekajcie wlezie.

Rówmież ja Paryż mogłem obejrzeć... na rycinach, a os­
tatnie tango zatańczyć na wieczorku zorganizowanym 
przez kolo ZSMP. Z pewną aktywistką gotową poświęcić 
się dla idei. Od razu. Natomiast kostka margaryny, w 
pełni namacalna, spokojnie leży na stole.

Ą -na deser jeszcze cytrusy (jeśli, oczywiście, ktoś w 
odpowiednim czasie zdecydował się na potomstwo). Toż to 
prawie tak jak dawniej — przed kryzysem, — bywało! 
Tylko patrzeć a znó/w pojawią się „Coca-cola" i automa­
tyczne zmywarki naczyń.

„Tyle tematów zasadniczych leży odłogiem, a ten uparł 
się na kostkę margaryny. I to jak się zapędził, dobrobyt 
mu się marzy" — oburzy się część czytelników. Może on 
nadchodzi, ale w butach i spodniach, które trzeba dona­
szać.

Wracam więc z rajskiej dziedziny ułudy do tego co na 
kuchennym stole. Po masełku ani śladu, tylko na twa­
rzach raspółbiestadników błogi uśmiech. Dla mnie na po­
ciechę pozostała kostka.-. Rubika. Ładna, kolorowa, tylko 
bardzo trudna do ułożenia. Różnobarwnych kwadracików 
co niemiara. Jak zaprowadzić w tym ład i porządek? 
Specjalistom potrzeba no to kilkadziesiąt sekund. Ale 
oni mają mćtodę. Widziałem nawet brzdąców, którzy ko­
rzystając ze „ściąg" zamieszczonych w prasie (zapewne 

f/ska na tym jej wiarygodność) czynili to w parę 
chwil. Kilka wprawnych ruchów dłoni — raz płaszczyzna 
■godnie z ruchem wskazówek zegara, raz przeciwnie i
kolory układają się prawidłowo.

Od godziny obracam kostkę. Zdaje się jakby caś już 
wychodziło.-.

Możliwości są duże, trzeba tylko cierpliwości i metody.

/WALWl^N lONASSAK
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Jest taki dzień bardzo
ciepły, choć grudniowy”, 
w którym wprawdzie

(wbrew życzeniom większości 
z nas) ' nie gasną wszelkie 
spory, lecz na kilka godzin 
zwalnia swe ^pospieszne tem­
po bieg naszego życia. Troski, 
zmartwienia i zgiełk codzien­
ności ustępują miejsca chwi­
lom radości, a co najmniej — 
spokoju i zadumy W blasku 
choinkowych świateł zasiada­
my w gronie najbliższych 
przy wigilijnym stole...

I od setek lat nieodłącznym 
elementem tego wieczoru są 
kolędy. ~"Wśród nocnej ciszy 
słowa powinszować przeplata­
ją się z przepięknymi melo­
diami tych bożonarodzenio­
wych pieśni Któż nie podda­
ją się wtedy ich urokowi? 1 
wierzący i niewierzący, i ci 
dla których śpiewanie jest 
chlebem powszednim i -ci 
którzy nucą nie częściej niż 
raz w roku. W kolędach, 
bliskich zwłaszcza Polakom, 
którzy jak bodaj żaden inny 
naród mogą się poszczycić ta­
ką ich obfitością, jednoczą się 
myśli wszystkich rodaków I 
tych w kraju, i tych — poza

•'"‘ńim.
„Nie wiem czy inny kraj 

może się pochwalić zbiorem 
podobnym, do tego, który po-

Coś do ręki

Dzisiaj, w świątecznym na­
stroju, dojemy wam do ręki

dziewczyny jak skaty.
Fot. (« ..Ołot" - R. Królak

Dzień w, którym ukazuje 
się nasz dodatek jest dniem 
niezwykłym. Może więc 
chociaż dzisiaj

POWIEDZ SZWOWI

ź« t» nieprawda. Co o nóm 
wygadywałeś do pijanemu

Hej kolęda, kolęda
siada Polska. Trudno by zna­
leźć to jakiejkolwiek innej po­
ezji wrażenia tak czyste, a 
takiej słodyczy i takiej delika 
tności” — napisał o naszych 
kolędach sam Adam Mickie­
wicz. Słowa wieszcza zwięźle 
oddają niepospolite, piękno i 
wartości tych polskich pieśni. 
Skarbów poezji ludowej ob­
razujących zwyczaje i obrzę­
dy sprzed stuleci.

Pierwsze polskie kolędy po­
wstały bowiem w piętnastym 
wieku Około dwieście lat 
wcześniej śpiewy religijne o 
tematyce bnźanarod zeninWej 
— popularyzowali w języku 
łacińskim — na Starym. Kon­
tynencie. Fanciszkanie Dwa 
stulecia później tworzyć po­
częto kolędy w językach na­
rodów europejskich. Wyraz: 
k o l ę d a zaczerpnięty został 
z łaciny. Słowem, c a l e n d a 
określali Rzymianie pierwszy 
dzień miesiąca. Specjalne zaś 
znaczenie miały „kalendy” 
styczniowe Dla uczczenia od­

Pamiętać czy zapomnieć?
Po • „Sprawie Kramerów” 

mamy rzecz o podobnej 
tematyce zatytułowana

„Pamiętać czy zapomnieć” po­
chodzącą z wytwórni w Rydze, 
^ilm ten być może prześoig- 
nrfe nawet amerykański szla­
gier jeśli Idzie o ilość wyci­
śniętych łez Znowu rzecz bo­
wiem traktuje o dziecku i 
rodzicach, miotających się 
wokół perypetiri tego dziecka

Czy jest rzeczą do pomy­
ślenia, aby matka zrezygno­
wała z własnego diziecka, 
przyhołubiając w jego miej­
sce cudze? Czy może ojciec 
dopatrzeć się w dziecku podo­
bieństwa do siebie, żony babci, 
dziadka, a nawet różnych cio­
tek czy wujków, choć dzńegko 
ie-st ryże, a nigdy w rodzinie 
nie było nikogo ryżego, my 
<aś wiemv. że w ogóle jest to 
dziecko nie własny, lecz przy­
brane. Tak. wszystko to jest 
możliwe.
Film traktuje o udanym mał­

żeństwie nienierwszej już 
młodości. bezdziefcnvm. w któ­
rym pojawia się spóźnione 
aragnientie dziecka Szczegól­
nie mocno oragnie go męźezy- 
<na. ale i jego żona chciałaby 
‘•mełnlć to oczekiwanie gorą­
co widząc w tym element któ­
ry jeszcze bardziej zespoliłby 
to udane małżeństwo. T oto 
pragnienie się spełnia, czter­
dziestoletnia kobietą me. uro­
dzić swoje pierwsze dziecko.
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radzającego się po długich zi­
mowych nocach słońca, tozoa- 
rzyszyly im: składanie darów 
i wymienianie życzeń. Słowia­
nie początkowo nazywali ko­
lędą noworoczne upominki i 
zwyczaj (kultywowany do tej 
pory, zwłaszcza na wsiach) 
chodzenia „po kolędzie” po 
domostwach i zagrodach z 
życzeniami, a niekiedy i z 
drobnymi prezentami; i oczy­
wiście Z' pieśniami nazywany­
mi dziś kolędami

Przekazywane drogą ustnej 
tradycji ulegały z biegiem lat 
— wzorem utworów ludo­
wych — różnym przekształce­
niom tekstu i melodii Zacho­
wały wszakże sioój polski cha­
rakter Muzyka większości o- 
parta jest na rodzimych ryt­
mach tanecznych Najwięcej 
tu polonezów: „Bóg stę rodzi” 
(aurbr słów — Franciszek Kar­
piński — poeta dpby 'Stani­
sławowskiej, kompozytor nie­
znany: choć muzykę zaczerp­
nięto nadobno z uroczystego

Niestety, pojawia się choroba 
nerek Poród jest prawie nie­
możliwy Kobieta jednak nfe 
godzi się na przerwanie ciąży, 
stawia najwyższą stawkę — 
swoje życie i dziecka Po u- 
danym jednak porodzie dziec­
ko musi być poddane naty­
chmiastowej poważnej opera­
cji. podczas której następuje 
śmierć kliniczna i matka zo- 
staje przez pomyłkę powiado­
miona o niej Jako o śmierci 
właściwej Ojciec zaś wie tuż 
o szczęśliwym rozwiązaniu 
Jest bardzo szczęśliwy Kiedv 
więc na tejże sali rodzi chłop­
ca młoda kobieta która dziec­
ka mieć nie chce i od razu 
sie go zrzeka. n.a®aa czterdzie­
stolatka nie ma wątpliwości 
— ona tego chłopczyka adop­
tuje T oto po oaru dniach wy­
chodzi z kliniki nie ze swoim 
chłopczykiem

Tak zawiązuje sie dramat 
Albowiem po kilku tygodniach 
kobieta zostaje z kliniki po­
naglona do odbioru swojego 
synka Ten bowiem został u- 
ratowany T co teraz? Poja­
wiają się sarnę dylematy Mo­
że wychowywać dwóch chłop­
ców? Ale mąż któremu boha­
terka filmu próbuje zasuge­
rować ewentualna adopcję
drugiego chłopca odrzuca taka j zmiana byłaby zbvt kosztowna 
propozycję z oburzeniem:
miałbym niańczyć cudze 
cko gdy mam własne? Po co? 
/Tymczasem owhs płynie : oto

. poloneza koronacyjnego kró- 
, lów polskich znanego już za 
2 Stefana Batorego), „W żłobie 
. leży” (osiemnastowieczny u- 

twór oparty pono o poloneza 
tańczonego na dworze Włady­
sława IV), „Dzisiaj w Betle­
jem”. czy „Bracia patrzcie je­
no” W rytmie i charakterze 
kujawiaka pozostaje „Jezus 
malusieńki”, a mazurka — o- 
siemnastowieczne „Lulajże Jć- 
zuniu” Tę ostatnią wykorzys­
tał zresztą Chopin, w Scher­
zu h-moll
, Zważywszy tedy związki 
kolęd, z muzyką taneczną, 
można chyba „rozgrzeszyć” 
tak zwane zespoły młodzieżo­
we, które przed niewielu laty 
włączały do swego repertua­
ru owe pieśni (niekiedy nawet 
z powodzeniem) no co czasem 
się zżymano Jednak przyzna 
chyba każdy, że najpiękniej 
brzmią ich wielogłosowe in­

terpretacje chóralne, a już w 
szczególności „Poznańskich 
słowików”, „Mazowsza” czy 
, Śląska”

Myślę wszakże, H jeszcze 
• więcej satysfakcji od. słucha­

nia tych wspaniałych wyko­
nań daje własne zaintonowa­
nie którejś z cudownych, na­
szych kolęd, przy domowej, u- 
stro jon ej choince
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matka, zdesperowana, mie 
chcąc burzyć domowej har 
mondij i szczęścia... zrzeka się 
własnego dziecka! Wówczas 
jedna z pielęgniarek, kobiet r 
samotna, postanawia aaadeo 

tować dzieciaka.
Dochodzi do raieuniitemione 

go dramatu bo wreszcie I mą 
bohaterki dowiaduje sie przy 
padkiem o całej historii Mał 
żeństwo jest teraz zgodne w 
tym. żeby odzyskać własno;’ 
synka, ale i w tym że za 
trzymają też adoptowanego 

Alę teraz na przeszkodzie sta 
je dobro innych ludzi: uczu 
cia owe1 pielęgniarki i chłoń 
ca który ją traktuje lak mat * 
kę. Tamci są też szczęśliwi 
zachwyceni sobą, rodzice nie 
lęgntarki sa dla chłopca nai 
lepszymi dziadkami Które u 
czucia maja teraz ustąpić9 
Które dobro stało się ważni i 
sze? Co należy bardziej chrn 
nić? Kto w końcu powinien
ponieść odpowiedzialność za 
sytuację?

Niestety, nie n» tu do­
brych rozwiązań T film też 
żadnego nie proponuje, suge 
rująe w końcu że pozostał’’ 
wszystkim osobom dramat,' 
żyć dalej w sytuacji, która 
stworzyli. albowiem każda

Corzka to prawda lecz trudno 
z nią się nie zgodzić

MIECZYSŁAW SKĄPSKI
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Jak spojrzeć Chince prosto w oczy
Tak intormuje prasa chińska,
' w tej szeroko obecnie w śro­

dowiskach uniwersyteckich dys­
kutowanej sprawie, Jedna z uczel­
ni w prowincji''Ouangdong prze­
prowadziła ostatnio badania, któ­
rych konkluzja sugeruje, ii na­
leży zakazać wszelkich flirtów 
między młodzieżą akademicką

Badania te ujawniły bowiem, 
>.e spośród W Studentów (i stu­
dentek) z jednego tylko wydziału 
chodzących na randki, ai Ifi osią­
ga gorsze wyniki w nauce, oiż 
dawniej, kiedy nie traciło czasu 
na takie sprawy. Autorzy sporzą­
dzonego w oparciu o ta badania 
raportu stwierdzają, że zalecan­
ki pochłaniają czas 1 odwracają 
uwagę od zajęć. Ponadto, więk­
szość chodzących na randki wy­
kazuje ideologiczną niedojrzałość, 
w wyniku czego, zalecanki te 
przynoszą im więcej kłopotów, niż 
radości.

•lak jednak wynika a artykułu, 
opublikowanego przez wydawa­
ny w języku angielskim dziennik

Chlna Daily” nie Wszyscy 
zgadzają się z tą konkluzją Au­
tor, podpisujący się Gu Chen- 
gwen pisze. że zdaniem tycb lu­
dzi, flirty studenckie są rzeczą 
zrozumiałą i naturalną potrze­
bą natury ludzkiej, zwłasz­
cza dziś gdy młodzież szyb­
ciej, niż dawnie) drtjrzewa 
Zakaz lub też zbyt surowa kry- 
łyka takich kontaktów, mogłaby 
doprowadzić do tego, że czynno­
ści te oprawiane byłyby w ta- 
lemnicy i to nawet w „dekadencki 
sposób”, fSłowo „dekadencki” 
oznacza to zapewne zbliżenie

płciowe, a więc coś dużo gorsze­
go, niż zwykła randka). Lodzie 
ci uważają, iż można pogodzić 
studia z przygotowaniami do mał­
żeństwa.

Autor stwierdza, to przyczyną, 
dla której obecnie rozpętała aię 
na ten temat dyskusja, Jeat fakt, 
że po przyjęciu na studia, mło­
dzież uważa, że ma Już zagwaran­
towaną przyszłość 1 może prze­
jawiać w życiu osobistym i w nau­
ce, lekkomyślność. Tego rodzaju 
nastroje, umacniane są jeszcze w 
wyniku braku troski władz uczel­
nianych o szkolenie ideologiczne I 
polityczne, w wielu uczelniach 
traktowane jako rzecz nieważna. 
Podczas więc, gdy niektórzy stu­
denci nawiązują bliskie kontakty 
w celach wzajemnego zachęcenia 
się do lepszych wyników w nau­
ce i chęci wzajemnego pomaga­
nia sobie'', ,dzielenia się uczuciem 
I darzenia szczęściem, to są tacy, 
którzy myślą tylko o założeniu 
w przyszłości wygodnego gniazd­
ka rodzinnego i kierują się egoiz­
mem. Prowadzi to do tego, iż sze­
reg absolwentów uczelni odma­
wia przydzielone) przez państwo 
pracy lub usiłuje zmienić przyję­
te uprzednio skierowanie.

Autor pisze. że nie można wpraw 
dzie zakazywać flirtów wśród 
młodzieży akademickie], ho było­
by to nierozsądne, ale Ole można 
teł ignorować problemów, Jakie 
w związku z tym powetają. ,,Kt») 
nasz jest ubogi i nasz naród, 
zwłaszcza zaś młodzi ludzie, win­
ni wnieść swój wkład na rzecz 
czyzny”. (PAP)
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BARAN

Baran ma kompleksy na He 
swego przezwiska, ale niesłusz­
nie. Przecież Świnia mo więk­
sze powody do rozpaczy Nad­
chodzący rok będzie dla bora­
nów pomyślny, jeżeli pojmą, ż<» 
ni- można żyć jak w Ameryce, 
a pracować jak w buszu. Gdy 
baron pctdnie, najbardziej cieszy 
ęię gastronomia.

Najłortunniejsze dla Barana 
są: kolor — złote runo, kwłat 
— paproci, kamień — poza 

nerką, dzień — pasterza.

BYK
Byka, jak wiadoma, drażni 

wszystko co czerwone. „Lecz 
całv sens przy walce byków po­
lega na sztuce uników” Byko­
wi wydoje się że wszystko ucią- 
gnie sam, że wszystko sam prze­
pchnie. Niestety byk nie wy­
ciąga wniosków z rodzinnej 
przeszłości. Niejeden jego przo­
dek padł na arenie. I nikt go 
nie żałował.

Najłortunniejsze dla Byka są: 
kolor — cztery piki, kwiat — 
do wąchania, kamień — u szyi, 
dzień — Wigilia, kiedy to nawet, 
zwierzęta mówią ludzkim gło­
sem.

BLIŹNIĘTA

Bliźnięta żyją w braterstwie, 
•którego nie wybrały, bo los im 
ie zesłał. Od czasu do czasu 
między bliźniętami dochodzi do

spięć, ato historia poucza, że 
zawsze wygrywa silniejszy z bra­
ci Nadchodzący rok będzie dlo 
bliźniąt pomyślny, jeśli zrozu­
mie ia, że rocja ma rację, oto 
siła —- s’łę.

Nniforłunniejsze dla Błrźniął 
są: kolor — nadziei, kwiat —

Super extra horoskop świąteczno-noworoczny

Na dwoje babka wróżyła
w butonierce, kamtoń łagodny, 
dzień — opamiętania.

RAK

Rak potrafi się wycofać, bo 
ma w tym niejaką wprawę. 
Szc/ypce, którymi kłapie są tyl­
ko na postrach. Raka bają »ię 
jedynie dzieci, którym wmawia 
się ca dnia, że jak uszczypnie 
rak to będzie znak.

Najłortunniejsze dla Raka 
są: kołor — przychodni onko­
logicznej, kwiat — od rodziny, 
kamień żółciowy, dztoń — 
po operacji.

LEW

Lew ryczy, bo wydoje mu się. 
że je«t krótom puszczy. Dla

świętej zgody i porozumienia ła­
dzie udają, że tak jest dobrze. 
Ale gdy lew przesadzi z tym 
ryczeniem, rozlega się gniew 
poddanych 5 wtedy tew cieniutko 
piszczy Szczególnie dlań nie­
bezpieczne s małe lwiątka sku­
pione wokół niego. Potrafią strą-

etć mu królewską koronę i jesz­
cze wytorgać za grzywę.

Majfortunniejaze dla Lwa sq: 
kolor — stonowany, kwłat •— 
rozminowany, kamtoń — mar­
mur, dzień — w którym jesz­
cze rządzi,

PANNA

Panny pracują wdzięcznie i 
rozkosznie, szczególnie gdy się 
udoje że są dla nas pierwszymi. 
Panny lubiq pozycję naturalną i 
zrobią wszystko prócz rannej 
herbaty, bo nie znasza, gdy 
traktuje się je przedmiotowa.,

Najłortunniejsze dia Panien: 
kołor — przyćmionej lampy, 
kwłat — sadzeniak pelargo­
nii, kamtoń — spadający z se*- 
ca, dztoń — zaręczyn.

WAGA

Wago niczego sobie nie waży 
lekce tocz inni traktują to ja­
ko bojaźń Waga jest ważna, 
boć wszystko co najważniejsze 
dopiero się waży Waga często 
się waha — ałe taka jeat funk­

cjo wagi. W którąkolwiek stronę 
szato się przechylą, to I tak mu- 
szc wrócić do stanu równowa­
gi-

Najfortunntojeze dla Wag: ko­
lor — fabrycznie nowy kwiat — 
bez łodygi, kamtoń — lekki, 
dzień — rozwagi.

. SKORPION

Skorpion ma w sobie dużo ja­
du. którego z czasem się wy- 
zbędzie Gromadził go łatami, 
ale nadchodzi pora, by Jad ten 
przerobić na szczepionkę. Może 
ono w przyszłości uchroni in­
nych przed nadmiarem jodu i 
nienawiści.

Najłortunniejsze dla Skorpio­
na są: kołor — żółci, kwiat — 
r>a grobie, kamień — u wezgło­
wie, dzień — spoczynku.

STRZELEC

Najlepiej byłoby, gdyby 
strzelec strzelał jedynie słodko 
zatrutym: strzałom1 Amora Jest 
to prawdopodobne qdy wymie­
ni polędwicę na cukier Pam ę- 
toć trzeba wszakże, że nadmiar

słodyczy potrafi zemdlić.

Najtortunntojase dła Strzel­
ców sq: kolor — khaki, kwłat
— szarotko alpejska, kamtoń — 
z procy, dztoń. w którym 
s&zelonega Pan Bóg strzeże,

KOSWOROŹEC

Koziorożec przekonał słę nte 
raz, że wyżej agona nie pod­
skoczy, Przyprawianie rogów ko­
ziorożcom jest przesadne, wszak 
dosyć mają kłopotów z własny­
mi, Koziorożec tryka jedyni* 
wtedy, gdy czuje się zagrażany. 
Ludzie spod tego znaku zdolni 
są do wszystkiego.

Najfortunntojsze dla Kozioroż­
ców są: kolor — szary, kwiat —- 
storczyk, kamień — górski, tJzteń
— w którym nóżki me złomie.

WODNIK\
Ludzie spod tego znaku rwfto- 

- io do najłagodniejszych z god- 
nościq i pokorq przyjmujących 
swe przeznaczenie. Wodniki sę 
bliskie ideału, jeśli Ich wodni- 
czaść, nie przekształci się w 
anemię. Wmawianie, że tyłka 
wodniki leją wodę, jśw dto nksh
nie s prawtodtiwe.

Najłortunniejsze dto Wodni­
ków sq: kolor —- czysty kę- 
mtoń — źródlany, kwkrt —• K- 
Hjka, ctetoń — bez deszczowy.

RYBY

Rybo, jak -się mniema, •wah­
nie od głowy o skrobie »ię ją od 
ogona. Ryba wto dobrze, fee 
ciężko płynąć pod prąd. Mto 
trąd więc czasu na odwracanie 
biegu rzeki. Niektóre ryby nai- 
l©pie<| czują się w mętnej wo­
dzie. Każdo wszakże ryba mą 
swego szczupaka. Ryby wiedzę, 
że nawet rekin jest tytko rybą.

Majfcrtunniefsze dła Ryb tą: 
koiór — mętny, kwiat — w wa­
zonie, kamień — na dnie, 
dztoń — w którym Wypłynęła 
ryba.

*
Nadchodzqcy rok będzie dla 

wszystkich lepszy niż ten, jctóry 
odchodzi. Co innego trudno so 
bie wyobrazić i żaden horoskop 
na to nie pomoże.
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